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Sinfonietta 
op. 7

Concertino 
op.34  

Pomimo, że Sinfonietta jest dość wczesnym utworem – skomponowa-
nym, gdy kompozytor miał zaledwie dwadzieścia dwa lata – jest przy-
kładem muzyki stworzonej przez wyrafinowanego i kreatywnego artystę. 

Klecki wykazuje nie tylko wielki kunszt kompozytorski, ale też wyraźną dojrzałość indywi-
dualnego stylu. Twórca komplikuje strukturę harmoniczną, stosując bogatą chromatyzację 
„rozciąga” tonalność do granic możliwości.
Pierwsza część Sinfonietty w tonacji e-moll jest formą sonatową, aczkolwiek harmonia 
rozwija się tak zawile, że struktura i forma tej części jest trudna do zdefiniowania. Mimo 
harmonicznej zawiłości trzy akordy sforzando oznakowane zwolnieniem (ritardando) wy-
raźnie oznajmiają drugi, liryczny, bądź  podrzędny, temat w C-dur. Krótki materiał końcowy 
(epilog), przypisany do solowej partii w drugich skrzypcach, w „płynącej” figuracji zamyka 
ekspozycję. Ten „płynący” materiał łagodnie prowadzi do przetworzenia, które w energe-
tycznym charakterze rozwija elementy motywiczne, zaczerpnięte z materiału początkowej 
części ekspozycji. Drugi temat w solowej partii pierwszych skrzypiec (scherzando) jest 
rozwijany w C-dur, przy akompaniamencie akordów pizzicato w pozostałych partiach. 
Niespodziewany homofoniczny chorał na krótko przerywa żywiołowe, kontrapunktowe 
przetworzenie. Nawiązywanie do motywów początkowych zwiastuje przedłużony łącznik 
oparty na nucie pedałowej C. Podobnie jak w ekspozycji, również i w repryzie wiolonczela 
przedstawia temat główny. W drugim temacie tonacja zmienia się z e-moll na E-dur, z po-
twierdzeniem nowego trybu w kodzie.
Drugą część o budowie ABA’, utrzymaną w C-dur, kompozytor mocno przekształca stosu-
jąc własny idiosynkratyczny rodzaj „hiperchromatyzmu”. W części A twórca wprowadza 
nagle liryczną, diatoniczną intruzję, by następnie, stopniowo powrócić do intensywnej chro-
matyzacji. Część B (poco allegro), przypuszczalnie w A-dur, prezentuje okazałe solo skrzy-
piec. W końcowym fragmencie tej części, skrzypce w dialogu z altówkami i wiolonczelami 
„unoszą się” w wysokim rejestrze powyżej wirujących figur pozostałych partii.
Ostatnia część rozpoczyna się prezentacją energicznego tematu, pozornie w głównej tonacji    
e-moll, który niezwłocznie prowadzi do fugata. Bardziej liryczny, podrzędny temat (un poco 
meno mosso) w tonacji obniżonej toniki Es-dur, prowadzi nieoczekiwanie do „quasi-ka-
dencji” w partii pierwszego skrzypka (molto rubato). Solo skrzypiec kończy ekspozycję. 
Pierwsza część  przetworzenia, początkowo oparta na nowym materiale motywicznym swo-
bodnie zaczerpniętym z inicjalnej grupy tematów – szczególnie z fugata – w następującym 
fragmencie wykorzystuje podrzędny temat, tym razem w tonacji Ges-dur. Kilka aluzji do 
początkowych motywów przygotowuje do repryzy, która jest zainicjowana w E-dur (po 
pauzie generalnej), a także przywraca fugato. Aczkolwiek, zamiast wrócić do podrzędnego 
tematu, materiał przetworzenia jest obszernie przekształcony; tylko wtedy przedstawione 
jest krótkie przypomnienie drugiego tematu. Część jest zakończona żywiołową kodą presto 
w E-dur.

Ukończone w lutym 1940 roku Concertino nie zostało wykonane 
za życia kompozytora. Przygotowanie przezeń kompletnych partii 
orkiestrowych sugeruje, iż kompozytor miał nadzieję na chociaż 
jedną próbę rozczytania tego utworu, a nawet na koncertową prezentację dzieła. Aczkolwiek 
nie znalazłem dowodu na to, by jakiekolwiek wykonanie się odbyło.
Mimo że utwór jest zaplanowany w jednym kontynuującym łuku, może być podzielony na 
trzy sekcje bądź części (szybka, wolna, szybka), wiązane łącznikiem.
Pierwsza część (Allegro con brio) jest sama w sobie rozbita na małą trzyczęściową formę 
ABA’, gdzie środkowa część (B) w znacznie wolniejszym tempie (Più tranquillo), pełni funk-
cję lirycznego przejścia. Pierwsza część kończy się łącznikiem, który prowadzi do drugiej 
części koncertu (Molto cantabile ed esspressivo), w której flet rapsodycznie improwizuje 
ponad delikatnie pulsującą nutą pedałową w akompaniamencie.
Wolna część jest także skomponowana w małej formie trzyczęściowej, z drugą sekcją (B) 
zaprezentowaną pesante przez orkiestrę i rozwijającą się ku punktowi kulminacyjnemu, 
w solowej partii fletu. W kolejnym fragmencie kadencja fletu leniwie powraca do materiału 
początkowego wolnej części. Ten odcinek służy jako powrót do sekcji A’, ale także jako 
łącznik do ostatniej części koncertu (Allegro scherzando, non troppo vivo).
Finale, szybkie podsumowanie, kończy utwór delikatnym i humorystycznym przebiegiem 
w partii fletu oraz nonszalanckimi akordami staccato w akompaniamencie.
Kontrast pomiędzy dwoma utworami powstałymi prawie w tym samym czasie, czyli III 
Symfonią (1939) i Concertinem (1940), jest niewyobrażalny: głęboki czy wręcz sarkastycz-
ny niepokój pierwszego z nich verus lekki nastrój drugiego. Niemniej geniusz, jak życie 
i śmierć, ma zawsze dwie strony: charakter „komiczny” następuje po „dramatycznym”.
Zachęcam słuchaczy do spotkania z tym nowo odkrytym repertuarem, z głębią emocji, 
uczuć oraz artyzmu Pawła Kleckiego i jego muzyki.
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